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Wielkiego Xi ęs ( w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem D ru k a rn i N ad w o rn e j W . D ckera  i  S p ó łk i.  — R e d a k to r!  A .  W a n n o w k M .

J \3  l& W rt W Piątek dnia 13. Września.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 10. W rz eśn ia .

J J .  K K .  W  W .  W  U ’. X ię s t w o  M e k l e n -  
^  u r g  - S c h  w  e r i n  p r z y b y l i  tu  z L u d w i g s lu s t  
i zaję li p r z y g o t o w a n e  n a  p r z y ję c ie  ic h  p o k o je  
na zamku królewskim.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a ry ż a ,  dnia 4 W rześnia.
Generalna Rada departam entów północnych 

(czego się juz spodziew ano) bardzo energi­
cznie przeciw  zniżeniu cła od cukru z osad 
się oświadczyła. Między innemi wyraża 
w  protokóle sw oim : »Ó nieprawności posta­
nowienia rzędowego wszyscy tu przekonani, 
ale Rada Generalna nie chce się w  badanie 
pytania tego zapuszczać. W ie ona, że Izba 
p raw odaw cza, naturalna sędzina nadużyć tego 
rodzaju, nie omieszka akt tak w ażny, naru­
szający jćj uświęcone p ra w a , jak najdokła- 
dnićj zbadać. Rada Generalna odwołuje się 
s ufnością do jćj dzielnćj i niezwłócznćj in-
terwencyUi ^  j j o r ł j  donosi, £e fabrykanci 
cukru w  obwodzie Douai na zgromadzeniu

dn. 3. m. b. postanowili wzbraniać się płace­
nia podatków.

M e s s a g e r  obejmuje następujący artykuł: 
« W czoraj obiegała tu pogłoska, że Mehmed 
Ali na roszczenia pięciu mocarstw  w  nocie 
swej i ii ż dat odpowiedź. Pogłoska ta nie po­
twierdziła się i poczytu'emv ją tćz za zupełnie 
płonną. Sądzono zapew ne, że doszłe temi 
dniami rządu udzielenie odpowiedź tę obej­
muje. Pan Cochelet albow iem , nasz Gene­
ralny Konsul w  Alexandryi, miał M inistrowi 
spraw  zagranicznych udzielić wypadku odby­
tej z Mehmedem Ali rozmowy. W  rozmo­
w ie tej wedle pogłoski, Basza w  żywych bar- 
dzo wyrazach w ynurzył zadziwienie swoje, 
źe pięciu m ocarstw , a osobliwie Francya tak 
nieprzyzwoicie do spraw y tćj się mieszają, 
którą on sam z Portą załatwić się spodziewał. 
Miał on oświadczyć, iz _ od przyjętych raz 
przez Portę roszczeń swoich nie odstąpi, i że 
gdyby w- tych pretensyach modyhkacyą jaką 
zaprowadzić zamierzono, on synowi sw em u 
natychmiast do Konstantynopola wyruszyć 
rozkaże. Rossyanie, pow iadał, nie omie­
szkają w- tym razie w targnąć w  serce pań­
stw a Ottomańskiego, a inne wielkie mocar­
stw a same się w tenczas przekonają, co na łćm 
skorzystały, źe tak bezpotrzebnie wmieszały 
się do sporu, któryby i bez ich pomocy
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w kró tce  załatwiony został.® — P r e s s e  um ie­
szczając ten artykuł dodaje: „Nie wierny, czy 
te szczegóły p ra w d z iw e ,  ale zdają się być do 
p raw dy  podobne. Juz  przed tygodniem w y ­
nurzyliśmy dom ysł, ze Mehmed Ali tak sobie 
postąpi,  jakw 'ed le  M e s s a g e r ’a teraz w  isto­
cie postąpił «

D z i e n n i k  s p o r ó w  odpadnięcie Maroty 
dzisiaj w  następujący usprawiedliwia sposób: 
„Jest to teraz rzeczą udow odnioną , że Don 
Carlos mocą oręża tronu hiszpańskiego zdo­
być nie m oże, że ani zdolny ani godny aby 
wstąpić  na ten tron , i źe zasoby czterech ma­
łych prowincyi Biskajskich zupełnie już w y- 
czerpnięte.. Nie można więc nazw ą  zdrajców 
tych piętnować m ę ż ó w , co w  drodze ukła­
d ó w  wojnie tej tamę kładą i takim sposobem

f irzyszłość sw ych  tow arzyszy b ron i ,  przywi- 
eje p row incyi a naw et i los pretendenta za­

bezpieczyć się starają. Mieszkańcy tych p ro­
w incyi rokosz podnieśli, zanim jeszcze Don 
Carlos do nich przybył i u nich przytułku 
szukał. Był on w ięc  w  tych prowincyach 
tylko gościem. Chciał on się im narzucić jako 
w ładzca ,  a d o w ió d ł ,  że niedołężny i słaby. 
Porzucają w ięc  teraz straconą sp raw ę ,  aby 
s p r a w ę  prowincyi ocalić. Pom oc ,  której obe­
cnie tem u złudzoneifiu Sięciu udzielają, na 
tern tylko zależy, aby mu jak najkorzystniej­
sze w arunki o d w ro tu  wyjednać. To jest naj- 
prostszem objaśnieniem obecnych w ypadków . 
Część ludności karolistowskie) zaczyna się za 
pokojem oświadczać. M aro to ,  Simon Torre
1 Ituriaga nie są bynajmniej zdrajcami. Bo 
ani p rowincyi nie zdradzają, ani samego Don 
C.arlosa, kiedy ciągle pod bronią stoją, aby 
m u jak najkorzystniejsze wyjednać warunki. 
W p raw d z ie ,  w  oczach apostolskich i szcze­
rych karolistów haniebną to zdradą, jeżeli 
ostatniej kropli k rw i za sp raw ę absolutnego 
Króla nie prze lew ają!"

Pod- w zględem  dawniejszej telegraficznej 
depeszy z d- 2. W rześn ia ,  w  której w yrażo ­
no , że Maroto z Esparterą porozumieć się 
nie mógł, uw aża D z i e n n i k  s p o r ó w :  „Nie­
przyjęte przez Esparterę  w arunki dotyczyły 
się zapewne zaślubienia młodej K ró low ej
2  synem Don Carlosa. Maroto tego w arunku  
nigdy nie przeprze, ałe obstawanie jego przy 
tym  dow odzi,  że chociaż prow incye  od obe­
cności D o n  Carlosa uwolnić się stara, jednak 
interesu tego Xięcia poświęcić nie chce. 
W szakże ,  rzecz sama zawsze niepodobna. 
IJon  Carlos w  chwili kiedy po łow a zroko- 
szow anych od niego odpada, nie może obsta­
w a ć  przy w aru n k ach ,  na któreby się nie zgo­
dzono n a w e t  w tenczas ,  gdy zagony swoje 
z Kastylii aż pod  m ury  M adrytu zapuszczał.®

A n g l i a .
k  L o n d y n u ,  dnia o. Września.

J r - u r y ®r pow iada  o sp raw ach  hiszpańskich: 
» szystko rokow ać  się zdaje rychłe przy­
w rócenie  porządku w  północnej Hiszpanii, 
ale liczne zm ia n y , |akie się w  tej opłakanej 
w ojn ie  dom ow ej tak często w ydarza ły ,  spra­
w ia ją ,  że się na to z zupełną ufnością spu­
szczać rne można. Cabrera stoi jeszcze na 
czele licznej armii, a odpadnięcie Maroty usu­
nie zapew ne z obrad karolistowskich niezgo­
dę ,  która się tam od niejakiego czasu wkradła. 
Prócz tego mają jeszcze karoliści i inne w id o ­
ki osiągnięcia pomyślnego skutku. Espartero 
mgny dosc czynnie nie korzystał z podających 
m u się sposobności i odniesionych zw ycięztw , 
i bynajmniej by nas nie dziw iło , g d y b y  Me 
z n o w u  do ow e, otrętwiałości pow rócił,  z przy­
czyny której karoliści dawniej już nie raz ode- 
tch ę l i , gdy ich sp raw a rów nie  lak jak teraz 
niepomyślną była «

statek p rzew o zo w y  „Toronto®  przyw ióz ł  
w iadom ości z N o w e g o - W k u  z d. 10. Sierpnia. 
W i  lorydzie wybucnnęła  znow u w ojna  z łn- 
dyananu, a to w  skutek napadnięcia i wycię- 

^ k - k i c h  żołnierzy, z których 
ty ko 5 z Pułkow nikiem  Harsejem śmierci u- 
szło, Zda e się, ze Am erykanie , pole°aiac za­
nadto na okładzie zaw artym  w  cy la d e lli  Kir,® 
między łndyanami a Generałem Macombem 
wszelkich s rodkow  ostrożności zaniechali i 
przez to chęć łup ,estw a i m o rd ó w  u indyar 
wzniecili. Oddział ów  amerykańskich żołnie! 
rzy oszancował się był nad rzeką Coleosaha- 
: ie, *le cza tow  me rozstawił.  D ow odzący  
tamże Generał wydał zaraz po ow ej rzezi 
która się d. 23 Lipca wydarzyła, rozkaz, aby 
znow u  wszystko w  stanie obrony postawiono 
"Musimy zatem , powiada jeden amerykański 
dziennik, rozpocząć zn ow u  okropną za^ubna

rozD ojm czy ch  dzikich, m ających  p rócz  tern  
s łu szn osc  na swej stronie. N ie z a w o d n ie  za

Lancami lezasut a Lzyrokesarni znow u  także 
do b 0ju przyszło. Prezydent ó tanów  Zjedno­
czonych ciągle p ro w in c je  pojedyncze zw ie-

iw* fc tra  r  di0w
rzystyvie U . U n .
ratog, przez jeziora Ontario  i Erie do Detroit, 
a może naw et aż do ?ault St. Marie G uber­
nator w y z s z e j  K a n a d y  w yznaczył 2000 do­
la ró w  nagrody za s ch w /tan ie  L etta ,  dom nie­
manego zabójcy kapitana Ushera.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

W  piśmie jednem z San-Sebastyanu z d. 25.



Sierpn ia ,  um ieszczonym  w  M o r n i  n g -C  h r o ­
n i c i e ,  w y ra ż o n o  między iń n e m i:  „Karoii/ .m  
już n ie za w o d n ie  na  schy łku ; m ożna  p o w ie  
dz ieć ,  że w  tej p ro w in c y i ,  r ó w n i e  jak w B i -  
skai,  już p r a w ie  nie istnieje, i gdyby  G e n e r a ­
ło w ie  K ró lo w ć j  chcieli dla siebie pozyskać 
p rzy c h y ln o ść  ludu biskajskiego p rzez  z a p e w ­
n ien ie  m u  jego fu e ro só w  pod  g w a ra n c y ą  An- 
p 1 ji , m o ź n a b y  w szy s tk o  bęfbjce ta m  obecnie  
w o jsk o  w  citjgu jednego mifesigca zupełn ie  od-  
w o ła ć  N ie ta jno n ikom u , ze Liskajczy'kowie 
w  armii karolis towskie j m o c n o  do pokoju  
w z d y c h a ją  i tylko p o zo ru  czeka ją ,  aby z h o ­
n o r e m  b ron  złożyć mogli. N a d w e rę z e m e  fu- 
e r ó s ó w ,  chociaż nie g łó w n ą  przyczyną  w o jn y ,  
z a w sz e  służyło karo lis tom  za p o z ó r  do p o d ­
b u rze n ia  B iska jczyków  p r z e c iw  konstytucyo- 
riisjorn. G d y b y  im  te raz  część fu e ro só w ' za- 
•ew n iono  , w iększa  część ka ro lis tów . w ró c i-  
aby do p os łu szeńs tw a  p o d d a n y c h ,  a t o b y  się 

ba rdz ie j  do  ustalenia pokoju w  tych  p ro w in -  
cyaćh  p rzy ło ż y ło ,  aniżeli w szys tk ie  zw yc ięz -  
tw a  G e n e r a łó w  K ró low e j .  W ia d o m o  juz, 
że B iska jczykow ie  za p o ś re d n ic tw e m  M arotty ,  
o uk ładach  k tó rego  z L o rd e m  J o h n e m  Hayem  
już o d d a w n a  w s p o m in a n o ,  pokój o trzym ać 
sp o d z iew a ją  się. P r a w i e  już w ą tp ić  nie m o ­
żna , że M aro tto  przen iós łszy  zaw is ło ść  armii 
od  Don Carlosa  na siebie, w ła s n ą  tylko ko­
rzyść  miał na o k u ; ’ ałe jak ieko lw iek  w idok i  
p o w o d o w a ć  n im  mogły., w a ż n ą  on  za w sze  
^ p raw ie  konsty tucyjne j w y ś w ia d c z y ł  p rz y s łu ­
gę a arm ia karo lis tow ska  sądz i ,  że on jej d o ­
sta rczy h o n o r o w e g o  p o z o ru  do usunięcia się 
z w id o w n i  w o jn y .  Anglia i F raricya szczerze 
te raz  pragną  końca tej ok ropnej w o jn y  d o m o ­
w e j .  O sta tn ia  pocz ta  p rz y w io z ła  nam  w ia ­
d o m o ść ,  że t rzy  w ie lk ie  i ludne miasta w  bli­
skości Eslelli dn. 19, s ie rp n ia  na rozkaz  D on  
D ieg i L eo n a  z łup iono  i ca łk iem  w  p e rz y n ę  
ob ró co n o .  N ie w id z ę  ja p rzy c zy n y ,  ażeby 
w ś r ó d  obecnego  przesilenia  c h w y ta ć  się m iano  
tak* w e g o  niszczenia w łasności,  i ś rodek  ta k o w y  
poczy tu ję  za b a rdzo  n iepo li tyczny  w  c h w il i ,  
gdzie armia K ró lo w e j  p o w in n a  się w sze lk iem i 
s sobanii s tarać ó pozyskanie  dla siebie se rc  
m ie sz k ań có w  ty r j i  p ro w in cy i .  K rystyniści 
w sze lk ich  s t ro n n ic tw  i  zgrozą i w s t r ę te m  m ó ­
w ią  o Spaleniu m iast Dicastillo , Allo i M o ren -  
fil. J e s t to  n iepotrzćbrie  o k ru c ie ń s tw o ,  p rzez  
k tó re  krystyniśc i -Więcej sobie niż karo lis tom  
szkodzą ,  p ó n ie w a ż  w ięk sza  część zn iszczo­
n y ch  rzeczy  jest W łasnością w y g n a n y c h  r o ­
dzin  k r y s ty n is to w s k ic h : a gdy p ro w in e y a  Na- 
W arra  r z ą d o w i  K ró lo w e j 'p o d d a ć  się zamyśla, 
te n  w  piiejsce bogatych  1'uubyćh m ias t  sam e 
g ruzy  o trzym a.  BoW iadujem y' się z A n d o a i -  
n u ,  że m ieszkańcy T o ló z y ,  A ń dóa inu  i in n y c h

m iast w  G uipuzkói mają nadzie ję ,  iż pokó j 
w  ciągu d w ó c h  tygodni za w ar ty  będzie. S zó-  
sty  guipuzkojski b a ta l io n ,  stojący w  A ndoai-  
n ie ,  d o m a g a ł  się w ś r ó d  w y k r z y k ó w :  „N ie ch  
żyje p o k ó j !« ab y  go do d o m ó w  rozpuszczono .

tej chw il i  nadchodzi tu  w ia d o m o ść ,  że k a ­
ro l is to w sk a  p ro w in e y a ln a  depu tacya  z pap ie ­
ram i s w e m i nagle Aspeitią opuściła .  W ie lk a  
część m ie sz k a ń c ó w ,  u w ik ła n y c h  w  sp ra w ie  
karo lis tow skie j,  udała  się za deputacyą.  M ia­
sta w z d lu z  w y b rz e z a  p o w o l i  opuszczają ,  ale 
w e  w szys tk ich  tw ie rd z a c h  jeszcze s toją załogi 
karo lis tow sk ie .“

T u r c y a,
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 16. W rześn ia .

( G a z .  Powsz .  L ipska . )  — W c zo ra j  w r ó c i ł  
tu  K ap itan  A n se lm e  z A lexandryi.  P rz e c iw  
w sze lk im  d y w a n u  o cz ek iw a n io m  n ie  chc ia ł 
M e h m e d  A li  p r z y jm o w a ć  -warunków-, k tó re  
m u  K apitan  f rancuzki p rzed łoży ł.  W  skutek  
tego w c z o ra j  i dzisiaj Porta  d ług ie  o d by ła  n a ­
r a d y ,  na  k tó ry ch  n ie o d z o w n ie  p o s ta n o w io n o  
n ie  u s tę p o w a ć  żądaniu  W icekró la  pod  w z g lę ­
d e m  oddalenia C h o s re w a  B a szy ,  a p o s ło w ie  
w ie lk ich  m o c a r s tw  po s ta n o w ien ie  to  p o c h w a ­
lili. O św iadczy l i  oni ró w n o c z e śn ie ,  iż nie 
p o z w o lą  M e h m e d o w i A lem u  czynić w n iosk i  
jakie , kiedy on  s p r a w ę  sw o ję  b e z w a r u n k o w o  
w ie lk im  m o c a r s tw o m  p o w ie r z y ć  i do  posta­
n o w ie ń ,  m a jących  b y ć  na  kongressie w  W ie ­
dniu  p o cz y n io n e m i,  za s tósow ać się p o w in ie n .  
J a k k o lw ie k  b ą d ź ,  o d p o w ie d ź  M e h m ed a  Ale- 
go s ta n o w c z a  i w id o c z n ie  się pok az u je ,  iż m u  
o to ch odz i ,  aby  m o c a r s tw a  do w y ra ź n e g o  
ob ja w ien ia  w'oti sw e j  z n ie w o l ić ,  tak im  sp o ­
sobem  na czasie korzystać  a tym czasem  n o w e  
jakie s p o w o d o w a ć  z ą w ik ła n ia ,  k iedy w  r o z ­
m a itych  m ie jscach  w  T u rc y i  do b u n tu  w z y ­
w a .  P om aga  m u  p rzy  t e m  ta okoliczność, że 
p o s ło w ie  p rz y  kazdem  n ie p rz ew id z ian e m  zda­
rzen iu  na n o w e  od  d w o r ó w  sw o ic h  czekać 
m uszą  instrukeye, kiedy te  nie są na w szys tk ie  
w y p a d k i  w ysta rcza jące .  W ś r ó d  o b ec n y ch o k o -  
liczności zadz iw ia  nas tylko istotnie zup e łn a  
spoko jność ,  która tu  panuje  i n a w e t  po  o k r o ­
p n y m  p o ża rze ,  k tó ry  się p rze d  kilku dniam i 
w  stolicy sroźy ł ,  żadnej p r z e r w y  nie dozna ła .

Rozmaite wiadomości.
W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .

Z K o l o n u  dnia 9. W rześn ia .  — C o m ­
m e r c e  z dn. 6. W rz eśn ia  zam yka d e p e s z ę  
t e  l e g 1 a l i c z n ą  z B a j o r i n e  z d .  5. rn. bież. 
treśc i nas tępujące j:  „ P r e le k t  m arynark i  do  Mi-, 
nistra m aryna rk i .  K o m e n d a n t  M alh ieu  d o n o ­
si m l ,  że rz ą d  hiszpański u r z ę d o w ą  w ia d o -
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mość o traktacie między Esparterą  i Maroto 
dotyczącym się pacyhkacyi Biskai, Guipuzkoi 
i Kastylii odebrał. Krystyniśri zajęli Andoain. 
U ’s a d z i e  uderzono w  d z w o n y  a mieszkańcy 
pełni radości.”

Z K r ó l e w c a  dnia 5. Września. — Z nad 
W  isfy i Nogatu nader smutne nadchodzą w ia ­
d o m o ś c i .  W szędzie w o d a  okropne zrządziła 
szkody. W szędz ie  widziano płynące tratwy,

Eojedynczc przęsła drzew a bez i z ludźmi, 
ydło  i ludzi, których zapew ne w y le w  na 

kępach zaskoczył, a pomocy nieść im nie zdo­
łano. Strumienie napełnione są pojedynczemi 
kłodami drzewa. Żyd jeden , k tóry  miał pod 
Torun iem  45 t ra te w  drzewa, razem  około 4800 
sztuk, nie w ie  teraz, gdzieby się przynajmnićj 
jedna znajdowała sztuka. Gdy od niepamię­
tnych czasów nigdy się o tym czasie w oda  
do takiej wysokości nie w zn ios ła ,  nadbrzeżni 
mieszkańcy na nieszczęście tak o w e  bynajmmej 
przygotow ani nie byli, a w łaśn ie  to  bezpie­
czeństw o mieszkańców zwiększyło nieszczę­
ście. P o d  C zczew em  wszystkie groble ze­
w n ę trz n e  pozalewane. Z największą tylko 
trudnością u trzymano groble la to w e  nad No- 
gatein. Natomiast grobla poniźćj Zeyeru  na 
kilku miejscach p rze rw an a  i przy śluzie stu- 
bachskiej u tw orzy ła  się p rze rw a  na 15 p rę tów  
szeroka. Z przyczyny tych .p rzerw  zalała w o ­
da większą część pól zeyerskich a następnie 
także najniższe pola w  Einlage i Stubie , jako 
l e i  w sie  Neudorff, mało spandorfskie pas tw i­
ska i rozlała się aź do jungferskićj lachy, W ie le  
jeszcze zboża było na połu, które  w raz  z kar­
toflami, po traw em  i pastwiskiem jesiennćm 
całkiem utracono. W  Haffie wysokość w o d y  
tak ie  znaczna i utrudza od p ły w  z Nogatu, ale 
od  wczoraj przecie nieco opadać zaczęła.

Z e  L w o w a .  — Zeszyt pierwszy kilkakro­
tn ie  w spom inanego przez nas, przez A d a m a  
J o c h e r a ,  nakładem Józefa Zawadzkiego w  
W iln ie  w ydaw anego  dzieła: Obraz bibliogra­
ficzno-historyczny literatury i nauk w  Polszsze, 
jest w łaśnie  w  księgarniach naszych do naby­
cia, i zalecamy go miłośnikom polskiej litera­
tu ry ,  m ianowicie każdem u, kto jakikolwiek 
m a zbiór książek polskich.

L w o w i a n i n a  zeszyt III. opuścił prasę o- 
statnich dni miesiąca Sierpnia. Dowiadujemy 
się, ie  P- K r a s z e w s k i  został współpraco­
wnikiem pisma tego, i już doń artykuł jeden 
przysłał.
§ T y g o d n i k a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e -  

o Ad. Kasperowskiego wyszedł Nr. 35 i o- 
ejmuje: 1) Co I dla czego dzieje się w  natu­

rze (ciąg dalszy). 2) Przeciw ułatwiającemu 
sposobowi zbioru koniczyny dla Podolanów-

3 ) 0  stokłosie. 4 )  Madia sativa. 5 ) 0  w y ­
datkach wódki. 6) O w p ływ ie  paszy na ilość 
i jakość mleka od k rów . 7) Sposób żeby p rzę­
dza w  osnow ie  się nie rwała . 8 j  Kit prosty 
do porcelanow ych i śkiannych naczy ń 9) Kit 
w o d n y  i kit tw a rd y  jak żelazo 10) Po low a­
nie na skowronki. 11) Koń drewniany. 12) 
Studnia artezyiska.

Wszystkie praw ie  pisma polskie ogłosiły i 
przyjmują prenum eratę  na poemat litewski J. 
J .  Kraszewskiego: W  i to  1 u - r a  u d a ,  którego 
druk ma się rozpocząć w  W iln ie  w  styczniu 
r. 1840.

10 krów  żuławskich i 1 stadnik są do sprze- 
dania na Komenderstwie pod No. 12._______

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Dnia 10. M rześnia 1S39. Sto-

prC.

Obligi długu państwa . . . .
P r . ang. obligacje 1830. . . . 
Obligi premiow handlu morsk, 
Obligi Kurmarchii z  bież. kup. 
Obligi łymcz. Nowej Marchii d t. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . .
Elblągskie d ito  .  ,
Gdańskie dito w T . . . . .  
Zachodnio - P r. listy zastawne . 
Listy zast. VV, X. Poznańskiego , 
W schodnio  - P r. listy zastawne . 
Pomorskie dito .  .
K ui- i Nowomarch. dito ,  .
Sziąskie dito . .
O bł. zaległ, kap, i prC . K ur- i No­

wej - M archii . . . . .
Z ło to  al marco . . . . . .
Nowe duk a ty ...................................
F ry d ry c h s d o ry ..............................
Inne monety złote po 5  talarów .
Disconto . . . .

4
4

4
34
4
4

3
3 i
4 
3*

34
34

iSajir. kurant

papie­ goio-
rami 1 wizną

103,'i 103*,
103J 102|
W f,

102j 1015
102| 1015
104 —
— —

47< _
10'2f —
105J m i)
1025 —
10.'j —
1031 1031
103J —

96 i 954
215 214
184 _
134 13
12 i 12 f
3 4

C e n y  t a r g o w e  
W  m ie śc ie  

P o z n a n i u .

Dnia 9. W rześn. 
1839. r.

Pszenicy sze fe l .
Z y t a .......................
Jęczmienia d t  . . 
Owsa dt. . . , 
Tatarki d t . . 
Grochu dt. . . . 
Ziemiaków d t . , 
Siana cetnar . . 
Słomy kopa . , , 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka .

od I do
T l i ,  ig r, f e n . | T a l .  tg , ,  f e n .

• • • 1 25 — 2
• * • — 27 6 1 --- —
• • • — 17 6 — 20 _
• • • — 15 — — 16 —

27 6 1 — —
• • • — 27 6 1 — —

— 7 6 — 8
— 19 — — 19 6

• • • 4 -- — 4 5 —
• • • 1 15 — 1 17 6
• • • 14 — — 14 5 —


